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O d  Ul c cl a  Et c  J i.
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz

nych wraz z Przeglądem rolniczym, przemysło
wym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd w arunkach.

D ołożym y wszelkich starań, celem zape
wnienia prenum eratorom  na prowincji zamiesz
kałym , regularnej przesyłki Kroniki, uprasza
my wiec o nadsyłanie Redakcji wszelkich za
żaleń, a  w takim razie poczynimy gdzie nale
ży stosowne kroki, aby zadość uczynić ich ży
czeniom, i zapobiedz nadal pow tarzaniu się 
podobnych wypadków.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów  
na prowincji zam ieszkałych, o wczesne zapi
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenum eracyjna na  Kronikę wiado
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a)
w W arszaw ie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (zip. 12); c) mie
sięcznie kop. 60 (złp. 4)ł R a prowincji w K ró
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80 ); 
b) kwartalnie rsr. 6 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal
nie na koperty.

O s t r z e / e n i C . —U praszamy przy tem usil
nie Szanownych prenum eratorów Kroniki, o do
kładność w podaw aniu adresów, dla zapobie
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zam ieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gabernję, a 
naw et powiat, w którym  stacja ta  leży. P rze
syłając listy do Redakcji, trzeba położyć na nich 
adres, który tu w całości podajemy:

D O  R E D A K C J I

K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H
io domu PP. W izytek  

P o d  N r. 391. P E z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

w Warszawie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U S T A W A

f  O POWINNOŚCI ZACIĄGOWEJ W  KRÓLESTW IE POLSKIEM.
( C i ą g  d a l s z y . )

T y t u ł  d z i e s i ą t y .
U rzędy rekru tsk ie .

Art. 45. Kom issja Rz. S. W ew n. w yznacza na 
czas poboru, w  każdej gubernji jedno lub kilka  
m iejsc do odbioru rekrutów, jedno w  m ieście gu- 
bernjalnem , a inne w  m iastach powiatowych; 
w  każdein takiem m iejscu ustanawia się osobny  
urząd rekrucki czasow y. W  m ieście W arszaw ie  
ustanaw ia się osobny urząd rekrucki miejski do 
odbioru rekrutów z tego miasta.

Art. 46. Urząd rekrucki składa się: z jednego  
z radców  gubernjalnych jako prezydującego, przez 
a-ubernatora cyw ilnego w yznaczonego, członka  
deputacji szlacheckiej z delegacji marszałka szla
ch ty ,— ze sztabs-oficera przez głów nodow odzą
cego wojskami w  królestw ie naznaczonego, jako

odbiorcy w ojskow ego— i z lekarza przez urząd  
lekarski m iejscowy delegowanego.

Art. 47. P rzy  każdym urzędzie rekruckim znaj
duje się kancellarja i komenda konwojowa.

Art. 48. Gubernjalny sztabs-oficer żandarmerji 
i zostający przy nim ober-oticerowie mają w stęp  
do urzędu w czasie odbioru rekrutów, dla czuw a
nia nad odbiorem w edług otrzymanej instrukcji.

Art. 49. Oprócz urzędów  rekruckich czaso
w ych, w  każdem m ieście gubernjalnem ustanawia  
się urząd rekrucki stały, do odbioru wchodzących  
na zastępców  do wojska, tudzież rekrutów za le 
głych, jak niemniej i oddawanych na rachunek  
poborów następnych. Urząd rekrucki stałv składa 
się: z radcy gubernjalnego w ydziału w ojskow ego  
jako prezydującego, oraz z członków: wojskow ego, 
to je s t  oficera, jako odbiorcy, przez głów nodow o
dzącego wojskami w królestw ie przeznaczonego, 
urzędnika cyw ilnego  przez gubernatora cyw iln e
go, i z lekarza przez urząd lekarski, w yznaczo
nych.

Art. 50. Odbiór rekrutów tak w czasowych jak  
i  stałych urzędach rekruckich, odbywa się podług 
osobnej instrukcji.

T y t u ł  j e d e n a s t y .
Zastępstwo.

Art. 51. W szy scy  spisowi, w yjąw szy  tylko od
dawanych do w ojska na zasadzie art. 64 niniej
szej ustaw y, mogą za siebie dawać zastępców .

Art. 52. K ażdy m ogący rozrządzać sw ą  osobą  
i nieznajdujący się w  łój kategorji spisow ych, 
może być zastępcą drugiego; w czasie zaś poboru, 
to je s t  od czasu ogłoszenia rozporządzenia o po
borze, aż do odbioru w szystkich  rekrutów, ten 
t \ lk o  spisowy może być zastępcą, który sam nie 
je s t  do ukończenia losowania w ezw any.

Art. 53. Spisow i jednego itegoż samego okręgu, 
biorący udział w jednem  i temże samem losow a
niu, mogą się zesobą mieniąc na w yciągnięte przez 
siebie nuinera.

Art. 54. Jeżeli rodzony lub przyrodni brat prze
znaczonego losem  do wojska, ośw iadczy w  u rzę
dzie rekruckim, że chce zastąpić brata, i jeżeli 
w przyjęciu go nie zajdą żadne prawne przeszko
dy, a przytem okaże się zdatnym do służby woj
skowej, urząd rekrucki obowiązany je st  przyjąć 
go. W  takim przypadku dozwala się przyjm ować 
i niem ąjącyeli jeszcze  w irku spisowego, byleby ci 
nie byli m łodsi nad lat 18 a nie niżsi wzrostem  
nad arszynów  2 w erszków  3.

T y t u ł  d w u n a s t y .
Z a s tęp s tw o  rządowe.

Art. 55. Aby ułatw ić dopełnienie obowiązku  
zaciągu w ojskow ego, zaprow adza s i ę  jeszcze za
stępstw o rządow e z osób dobrow olnie do w ojska  
w chodzących, oraz sprzedaż pokw itow ań za też 
osob y  w ydaw anych .

Art- 56. Każdy m ogący rozrządzać w łasną o- 
sobą, m oże się wynająć za ustanow ioną cenę do 
służby wojennej, jeżeli nie należy do kategorji lej 
sp isow ych , a w  czasie poboru do liczby w ezw a
nych do losow ania.

Art. 57. Chcący być zastępcą, winien przede- 
w szystkiem  zamiar swój ośw iadczyć W ładzy m iej
scow ej administracyjnej i otrzym ane od niej św ia 
dectw o w tej mierze, przedstawić osobiście, przy 
stosow nej prośbie, stałem u urzędowi rekruckiemu.

Art. 58. Jeżeli urząd rekrucki stały uzna, że 
chcący  być zastępcą, ma do tego prawo, a on 
zgodzi się na ustanow ioną za zastępstw o cenę, 
natenczas^ zrew idow aw szy go podług przepisów  
ogólnych , gdy go znajdzie zdatnym , przyjmuje 
go do służby w ojskow ej, oddaje komu należy i 
zaraz kommunikuje rządow i gubernjalnemu pod
pisane  przez AYSzytkich do u rzęd u  rekruckiego

należących członków  pokw itow anie z odbioru o- 
chotnika, w edle ustanowionej formy.

Art. 59. Za każde takie pokwitowanie Rząd  
gubernjalny płaci gotów ką rs. 400, a mianowicie:

1. Rs. 300 zastępcy do jego  własnej zupełnie 
niezależnej dyspozycji.

2. Rs. 15 odsyła W ładzy w ojskowej dla d o łą 
czenia tej kw oty do jego  spółkow ych  funduszów ,

3. Rs 85 składa w Banku Polskim, celem w y
dania zastępcy, wraz z narosłemi procentami, po 
wyjściu jego ze służby w ojskow ej lub w ypłacenia  
prawym sukcessorom , w  razie jeg o  śmierci.

(Dokończenie n a s tą p i .)
—- ltada administracyjna mianowała xiędza Ludwika

Kazaneekiego, mansyonarza w Wysokienieacli, probo
szczem kościoła parafialnego w Chorzęcinie, gubernji 
Warszawskiej.

—  W  interesie prawdy obowiązany jestem  o- 
głosić dw a następujące sprostowania:

J) W św ieżo wydanem P iśm ie  zbioroieem W i
leń sk i  em, w korrespondencji z W arszaw y, zuaj- 
duje się niedokładna wiadom ość, jakobym  ja  pier
w szy  podał m yśl umieszczania w  Gazecie Codzien
n e j  w r. 1856 przeg lądu  p ism  czasowych.  M yśl 
ta podaną została przez p. Juliana M iłkow skiego, 
ów czesnego współpracownika Gazety C odziennej, 
a ja  przez kilka pierw szych m iesięcy byłem  tylko 
jej wykonawcą, m ającym  obowiązek  powtarzać 
w tych  sprawozdaniach li tylko fakta kraju i p i
śm iennictwa naszego dotyczące, które inną drogą 
w przód już w Gazecie Codziennej  zapisauemi nie 
były.

2) N iektóre osoby, w iedzące z kilkokrotnego  
wym ienienia w swoim czasie, że w r. 18;>5 i iS>>6 
pisywałem  w Gazecie C odziennej  artykuły pod 
znaczkiem plusm inus,  przypisują mi m ylnie autor
stwo korrespondencji  z W a rsza w y  um ieszczanych  
teraz w tejże gazecie pod tym samym znaczkiem , 
gdy tym czasem  nie jestem  autorem żadnego arty
kułu drukowanego w Gazecie Codziennej w  r. S., 
z wyjątkiem  pow iastki um ieszczonej w  m iesiącu  
kwietniu. W l. Sakowski.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
A N  Cr L J A.

—  Chociaż około tego czasu król. B elgijski 
zw ykł ze w zględów  familijnych odw iedzać An- 
glję, to wszakże tegoroczny jego  pobyt w L on d y
nie w śród obecnych politycznych okoliczności, 
daje pow ód dziennikom  angielskim , m ianow icie  
Timesowi, do czynienia różnych dom ysłów , to 
w szakże pewna, iż pow szechne poważanie, jakie
go dozna je w Europie kroi Leopold, oraz jego do
św iadczenie polityczne nie pozostaną bez pewnego 
w pływ u na dwór królowej Wiktorji. (Te Nord.)

A U S T  R J A.
W iedeń  24 czerwca. Otrzymano tu depesze te

legraficzne od lir. Appony z Londynu, które w kół
kach ministerstwa spraw zagranicznych w ielkie  
sprawiły zadowolenie. Zaspokajają one rząd tu
tejszy co do ew entualnego postępowania gabinetu  
Palm erstona-Russia.

R ozpoczęto tu nowy pobór rekrutów. D la  osią- 
gnieriia dostatecznej liczby oficerów, cesarz roz
kazał, ażeby w szy scy  urzędnicy, którzy życzą s -> 
bie w stąpić do wojska, przyjmowani by 1 w s .̂p

m L ° Otrzymano tu wiadom ość z Rzymu, ze kar
dynał Autonelli podał się do dyrmssp. Zdaje się  
że następca jego będzie kardynał Benarch, k tóre
go proteguje Francja; Austrja ze sw ej strony pro- 
teo-u e kardynała xięoia A ltien .

J e n e r a ł o w i  Durfeld niebezpiecznie rannemu pod



Magenta, musiano odjąć ramię. Jenerał znajduje 
się w Wiedniu i zostanie zapewne wyleczony. Co 
się zaś tyczy jenerała  Burdina, k tóry  także pod 
Magenta został ranny, to mało mają nadziei iżby 
mu z'ycie uratowano.

—  Na wczorajszej processji Bożego Ciała nie 
było nikogo z familji cesarskiej, proceśsja zatem 
odbyła się bez zwykłej wspaniałości.

Poseł pruski w Wiedniu baron v. Wertlier, nie 
wyjechał do W erony. Powiadają, z’e po powrocie 
h r .  Rechberg, baron Wertlier ma się udać na dni 
kilka do Berlina.

Wenecja 18 czerwca. Kilka nowych areszto
wań, proklamacja komendanta twierdzy, silne p a 
trole i zjawienie się kilku austrjackich statków 
wojennych przed Riva dei Schiavoni, w zupełno
ści przywróciły tu  spokojność. Przy wejściu do 
portu  weneckiego, pod Malamocco zatopiono trzy 
parowce towarzystwa Lloyda, dla zamknięcia za
toki. Reszta statków wojennych austrjackich u- 
s ta w u  się bliżej miasta. Komissja prowiancka 
w Wenecji, pracuje gorliwie nad  tein zadaniem.

Padwa 17 czerwca. Ogłoszono tu  stan oblężenia 
i zapowiedziano mieszkańcom, że gdyby środek 
ten nie był dostateczny do utrzymania porządku, 
musianoby ogłosić prawo wojenne.

(Seklesische Z tg .)
Wiedeń 25 czerwca. Dzisiejszy Dziennik praw  

p ańs tw a  zawiera ustawę, według której procenta 
od pożyczki narodowej zmienione zostają na obli
gacje. (81. Anz.)

— Otrzymano tu  następującą depeszę od h ra 
biego Griinne:

Villafranca 24 czerwca. Arrnja cesarska, która 
w  dniu wczorajszym przeszła rzekę Mincio w czte
rech punktach, w celu rozpoczęcia działania za
czepnego, spotkała dziś rano przeważne siły nie
przyjacielskie, i po dwunastogodzinnej zaciętej 
walce, zmuszoną była cofnąć się napowrót za 
Mincio. Cesarz stanął główną kwaterą w Villa
franca. (W ien. Z tg .)

F R A N C J A .
P a ryż  23 czerwca. Położenie wciąż je s t  nacią

gnięte, milczenie zachowane przez rząd pruski co 
do prawdziwych jego zamiarów, i dwuznaczne 
mowy Gazety P ru sk ie j  i Gazety Narodowej, nie 
przyczyniają się do rozjaśnienia stanu rzeczy. Na 
szczęście jednak  nie jesteśmy już  w tych czasach, 
k iedy nieświadoma rzeczy publiczność, nie poj
mowała wcale spraw politycznymi. u  213 niljinnifj* 
szego kupca, sklepikarza nawet obchodzi polity
k a  zewnętrzna, a co lepsza, wyrozuinowuje ją. 
Gdzież inożnaby zatem znaleść człowieka, tak d a 
lece pozbawionego zdrowego sądu, iżby chciał u- 
wierzyć temu że rzeczy wistym zamiarem Prus je s t  
przygotowanie obrony na przypadek wkroczenia 
do  kraju, lub postawienie się w możności przyję
cia udziału w rozprawach, które nastąpić muszą 
po  wojuie włoskiej, udziału należącego się im z po
dwójnego tytułu, raz jako silnemu mocarstwu eu
ropejskiemu, powtóre jako przedstawicielowi nie
mieckich państw; któż znalazłby się tak  dobrodu
szny, by  sądził, że wobec umiarkowania, n ad z w y 
czajnej roztropności, zachowanej przez Francję, 
pomimo podburzań, obelg nawet niemieckich dzien
ników, napaści rzucanych z mównicy, naruszeń 
neutralności, przedsięwziętej mobilizacji, w obec 
oczywistych dowodów jakie Francja dała, że chce 
pozostawać z Niemcami na stopie najściślejszej 
i najszczerszej przyjaźni, P russy  zechcą samo
wolnie, bez powodu, ściągnąć na całą Europę po 
wszechną wojnę ze wszystkiemi jej okropnemi 
skutkami, wydając wojnę Francji. A to dlaczego? 
jednem  słowem aby utrzymać panowanie Austrji 
w e Włoszech? Nikt nie chce wierzyć, by gabinet 
berliński miał wypowiedzieć wojnę Francji, kiedy 
Francja  ani napada na P russy , ani ma nawet za
m iar napadnięcia na nie. T en  brak wiary w mo
żliwość wojny tera bardziej zdaje mi się uzasa
dnionym, iż niczem nie usprawiedliwiona tego ro
dzaju interwencja Pruss, nie mogłaby dla nich in
nego przynieść skutku, jak  próżny i znaczny roz
lew  krwi i stratę pieniędzy, nie wspominając już 
o wdzięczności, jak ąb y  im się zapewnie Austrja 
wypłaciła, jak b y  tylko trochę na nogi powstała.

Takie powinny być jednak  zamiary Prus, p rzy
puściwszy, że propozycje podane p rzez jednęzga-  
zet berlińskich, jako mające służyć za zasadę do 
medjacji, Sł prawdziwemi. Owóź w naszym świę
cie urzędowym zupełnie zaprzeczają propozycji 
tPruss,  ta,k jak  były podane w / ndependance. Jes t  

o wyraźna mistyfikacja, gdyż nikt przypuścić nie 
inoze, aby w teraźniejszym stanie rzeczy i przy 
dzisiejszych okolicznościach, można było podobny

pro jek t wziąść nawet pod rozwagę. Aby znowu 
sądzić, że plan ten będzie poparty przez nowy g a 
binet angielski, trzeba było Zapomnieć ja k  najzu
pełnej oświadczeń Palinerstona i Russela, co do 
niepodległości Włoch. Każdy zrozumie, że zapro
ponowanie podobnych zasad byłoby obrazą dla 
rządu francuzkicgo. Cesarz francuzki oświadczył, 
że Włochy będą wolne do Alp, każdy jego krok 
do tej chwili był zwycięzkim, jakże więc p rzypu
ścić, iż po takim rozlewie krwi, po tylu wysile- 
niach szczęśliwym skutkiem uwieńczonych, chciał 
się cofnąć i zaniechać swoich zamiarów.

Jeńcom wojennym przeniesionym do Algieru, 
zamierzają udzielać grunta, i w ten sposób ich 
zjednać do kolonizacji, dając im przytem pewną 
pomoc dla sprowadzenia rodzin.

Przedwczesna nominacja prezesa, wice-preze- 
sów, sekretarzy i kwestorów izby, je s t  dowodem, 
że rząd chce postawić się w możności zwołania 
w krótkim terminie ciała prawodawczego, tak, a- 
hy  posiedzenia mogły się już rozpocząć w drugiej 
połowie lipca. Wspominają także o nowej poży
czce i o nowyiń'poborze do wojska. Pożyczka j e 
dnak nie będzie potrzebną, w takim chyba razie, 
gdyby wojna przeciągnęła się do I860 r. Co do 
poboru, to daliśmy już dowody tego co możem zro
bić, niech tylko Francja będzie zagrożoną, aprze- 
kona jakie siły ukrywa za sobą postawa jej umiar
kowana i spokojna.

Rząd przygotowuje się na wszelkie ewentual
ności. P rzed  kilkoma dniami jenera ł  Schramm, 
dowódca obozu w Chalons, odebrał rozkaz przy
gotowania się do wybrania ze swoim korpusem do 
Lyonu, gdzie zająłby miejsce 6go korpusu, w y
słanego do Włoch. Rozkaz ten został cofnięty.

(Le Nord i  Ind. Bel.)  
N I E M C Y .

Monahjum 21 czcerwca. W  tej chwili dowiadu
jem y  się, że feldmarszałek xiąże Karol, objął dziś 
dowództwo armji stanowiącej kontyugens bawar
ski. Szefem sztabu został jenerał-lejtnant v. der. 
Mark, a komendantem głównej kwatery  major 
Dietl.

Monachjum 22 czerwca. Minister spraw wewnę
trznych, ogłosił ludności podziękowanie Cesarza 
austrjackiego za przyjęcie przechodzących tędy 
wojsk austrjackich.

Hanower 22 czerwca. Rozkaz uruchomienia za
pewne zostanie wydanym jeszcze przed zwołaniem 
1 ? K

Ośmiotysięczna załoga tutejsza nudzi się; żoł
nierze praguąc iść już  aczemprędzej albo do bo
ju  przeciw nieprzyjacielowi, albo też do domu, 
dla spędzenia czasu, toczą pomiędzy sobą krwawe 
bójki. W ładza musiała przedsięwziąść energiczne 
środki, skutkiem których dużo poczyniono a re 
sztować,

Hapel 22 czerwca. Zapowiedziane nam wojska 
pruskie nie pokazują się i podobno już tędy prze
chodzić nie będą, a przynajmniej przechód ich 
spóźniono. Depesza przypyła wczoraj z Berlina 
cofnęła poprzednie rozkazy.

Stu ttgard  23 czerwca. Mały oddział artylerji 
pruskiej przeszedł tędy do Hohenzollern.

Frankfurt 23 czerwca. Oddział strzelców gwar- 
dji pruskiej, powracający z Hohenzollern do B er
lina przybył tu dziś drogą żelazną Main-Neckar.

(Neue Pr. Z tg .)  
P R U S S Y .

Berlin  24 czerwca. Niektóre dzienniki pow ta
rzają od niejakiegoś czasu pogłoskę, jakoby Król 
zamierzał złożyć koronę. Pogłoska ta jestzupełn ie  
bezzasadną.

Wiadomość nadeszła z Kassel, że przechód 
wojsk pruskich został znowu wstrzymany, wiel
kie tu  sprawiła zdumienie. Mylilibyśmy się w sza
kże, sądząc, że przyczyną tego wstrzymania, są 
negocjacje Pruss  z walczącemi mocarstwami, po
nieważ negocjacje podobne wcale jeszcze nie ist
nieją. W strzymanie to wyniknąć m o g ło  jedynie 
z powodu negocjacji P russ  z inneini niemieckie
mu państwami, które wszakże, z uwagi na usposo
bienie południowych Niemiec, k ró tką tylko zwło
kę spowodować mogą. D otąd  literaliści tamtejsi 
działali zgodnie z Austrofilami, skoro jednak P ru s 
sy stanowczo wystąpią, natychmiast partje  te się 
rozdwoją, i zóbaczemy ja k  małą je s t  liczba osta
tnich.

Mieszkańce Berlina już zaczynają narzekać na 
kwaterunek wojsk, k tó ry  przy obecnej droźyznie, 
nader im się zdaje uciążliwym. (Schl. Z tg . )

Toruń 22 czerwca. Gazeta Gdańsku  donosi, że 
n a  skutek petycji zaniesionej przez mieszkańców 
tutejszych do ministerjum, iżby zabroniono misję

jezuitów zapowiedzianą tu  na 26 b. m., tutejszy 
radca kra jow y otrzymał telegrafem polecenie 
izby przedsięwziął potrzebne kroki ku zapobieża 
niu misji tej. ( Wiener Z tg .)

T U R C J A .
Konstantynopol 14 czerwca. Porta wezwała vi- 

ce-króla Egiptu, iżby dostawił kontvngens swój 
do armji rumelskiej. Said-pasza odpowiedział, że 
ponieważ wahająca się polityka Porty kompromi
tuje Egipt, przeto nie przyszłe pomocy i postawi 
armję swą na stopie wojennej.

Derwisz-pasza odebrał powstańcom napowrót 
Kłobuk i otrzymał polecenie, iżby dalej działał 
przeciw powstańcom. Powiadają, że regularne 
wojska zaczęły rabować i pustoszyć kraj.

—  W  skutek energicznych przedstawień F ran 
cji, Porta  ottom. cofnęła swą notę z warunkami 
uznania Kuzy, i przyjęła projekt ułożony w tym 
względzie przez mocarstwa; uznanie przeto będzie 
wkrótce podpisane.

Wszelkie przygotow ania Francuzów, wniosko
wać każą, że zamierzają urządzić w Antivari, na 
terrytorjum tureckiem, olbrzymi skład przyborów 
wojennych. Wiadomo że przybyły tam dwa fran- 
cuzkie statki wojenne, z których wyładowano wiel
ką liczbę skrzyń. W dwóch skrzyniach była m o
neta złota i srebrna, reszta zawierała broń. Os/d, 
Post zapewnia, że w Antivari oczekują przybycia 
ośmnastu statków francuzkich. (Schles. Z tg .)

A n tivar i  19 czerwca. D oK orfuprzybyły  zMes- 
syny statki wojenne angielskie, pod dowództwem 
v ice -admirała. Powiadają, że statki te przezna
czone sa do Wenecji. (W iener Zeit.)

W  Ł O ,C H Y.
— W  dniu 21 b- m. wieczorem, dywizja floty 

fraiicuzkiej przeznaczonej na Adrjatyk, znajdowa
ła się na wysokości Syrakuz, nie długo więc sta
nie przed Wenecją. Co się zaś tyczy dywizji 
oblężnicżej dowodzonej przez admirała Bouet Wil- 
laumez, ta w dniu 22 nie może przybyć do W e 
necji, jak  to utrzymują korrespondenci. Dywizja 
ta mająca z sobą znaczną amunicję i wójsko lądo
we, a przytem prowadząca z sobą baterje pływa
jące, zwolna musi postępować, i kilku dni potrzeba 
jeszcze, aby się mogła na Adrjatyku ukazać.

— Zapewniają, że przybycie xięeia Napoleona 
do Parmy, opóźnia się nieco, i że xiąże dopiero 25 
b. m. wjedzie do tego miasta.

—  Wiadomości przybywające z Wiednia, p rzed 
stawiają armję austrjacką, jako zupełnie zdemora
lizowaną, w s k u te k  zbyt długo ciągnącej się re j
terady, i braku wszelkiej inicjatywy ze strony 
doświadczenia. Jak  mówią, między jenerałami 
austrjackieini nie ma zgody, a niepowodzenia na 
samym początku kompanji oddziaływać mają na 
umysł Cesarza Franciszka Józefa pomimo zwykłej 
stałości jego charakteru.

S a rd yn  ja .  — Piszą z T urynu  pod d. 21 b. m. 
jEskadra Sardyńska wyruszyła z Genui udając się 
na Adrjatyk. Składa się ona z sześciu parowców, 
mianowicie dwóch pięknych fregat szrubowych 
C arlo’ Alberto i Vittorio-Emanuello. i czterech szte- 
amerów kołowych.

Baron d’Anvare je s t  jej admirałem. Dyrekcja 
m arynarką kupiecką powierzona została admira
łowi Serra. Admirał Albini, który,w r. 1849 blo
kował Wenecję, otrzymał ordery Śgo Maurycego 
i Śgo Łazarza. Baron Tholozan dowodzi eskadrą, 
k tó ra  wypłynęła z Genui. Nominacjabarona d Au.* 
vare bardzo dobrze przyjętą tu  została, gdyż no 
wy admirał posiada wszystkie przymioty konie
cznie potrzebne wśród obecnych okoliczności, 
szybkość w działaniu i energję, przymioty, które- 
mi na nieszczęście nie odznaczali się przywódcy 
marynarki Sardyńskiej, od czasów Geneysa.

Oficerowie marynarki toskańskiej i Weńećkićj, 
zaciągnęli się do lloty piemontskiej.

Co d o  statków ż a g l o w y ć h  piemontskich, te nie 
są  na takiej stopie, aby mogły należeć do w ypra
w y wojennej.

Lombard) a i Wenecja .— Gubernator Lombardjt 
p. Vigliano wydał proklamacją do mieszkańców 
tamecznych, w której oświadczył, iż pierwszym 
jego obowiązkiem je s t  opatrzyć w wojsko prowin
cję, znajdującą się w obec nieprzyjacielskiego woj
ska. Uorganizowano już gwardję narodowaą, teraz 
now y zaciąg wojskowy ma nastąpić. Około for
tec, do których  zwykł nieprzyjaciel ściągać po d o 
znanej poraża, wojsko austrjackie w znacznej jes t  
sile zwiększyć więc i wymoenić wojsko narodo
we je s t  w tćj chwili nąjważuiejszem zadaniem, a 
zadanie to wtedy zostanie rozwiązanem, gdy b ę 
dzie można powiedzieć „nie ma ani jednego au- ; 
strjaka wc Włoszech.11



Proklam acja kończy się słowami, Cesarza N a
poleona, potężnego przyjaciela spraw y włoskiej 
narodowej: ,,Organizujcie wasze wojsko, biegnij
cie pod sztandary Wiktora Emanuela i t d.

— Czytamy w dzienniku Lombardia z Medjolanu 
pod dniem 19 b. m. Kupcy tutejsi postanowili 
utworzyć składkę, aby każdy z żołnierzy wojsk 
sprzymierzonych przy opuszczeniu szpitala, mógł 
otrzymać zasiłek 2 florenów. Zebrano już  9000 
florenów. (Le Kord.)

Neapol 17 czerwca. Amnestja ogłoszona przez 
rząd neapolitański, zawarta je s t  w 3ch dekretach. 
Jeden  dekret tyczy się przestępstw zwyczajnych, 
a dwa następne politycznych. Pierwszy z tych 
dwóch dekretów ułaskawia skazanych na ka jdany, 
na uwięzienie, relegację (ua wyspach), jako też 
uwięzionych w skutek wypadków z r. 1848 i 49. 
Dekret ten nie wspomina o neapolitańczykach 
skazanych na wygnanie, zbiegłych i skazanych 
zaocznie. W yłącza zatem całą emigrację neapo- 
litańską i najpierwsze osoby należące do opozycji. 
D ekret ten wyłącza także wszystkich tych, k tó 
rych  kara została zamienioną na deportację, przez 
króla  Ferdynanda. Zatem Poerio, Settembrini, 
Pica, Spavento, i stu  do stu piędziesięciu innych 
uwięzionych lub skazanych do ciężkich robót 
w Montesarchio, Procidar i innych więzieniach 
politycznych, wszyscy skazani na kajdany, jeduein 
słowem, już ułaskawieni, czy już wyjechali czy 
też mieli dopiero wyjeżdżać, pozostają w tein s a 
mem położeniu, wygnaui na całe życie.

Pozostają zatem skazani na więzienie, relega- 
cją i areszt. Lecz te kary uie trw ają  długo, naj
dłuższa z nich trwać może 10 lat, ci więc co sk a 
zani zostali w r. 1818, już od kilku lat karę swoją 
odbyli, nikogo się to prawie tyczeć nie może.

Pozostają jeszcze skazani za spiski, bunty lub 
przestępstwa, spełnione po 1849 r. T y ch  dekret 
wyłącza z amnestji.

Nareszcie ci którzy są uwięzieni (wielu z nich 
od pięciu lat) jako  środek ostrożności policyjnej, 
ci w Neapolu liczą się na sta, a na powincji na 
tysiące, o tych dekret wcale nie wspomina. Ztąd 
wynika że ten sławny dekret o którym tyle h a 
łasu  narobiono, zapewnie ani jednego przestępcę 
politycznego nie uwolni.

Neapol 18 czerwca. — Wielkie wzburzenie panu
j ą  w mieście. Neapol w początku tygodnia podo
bny był do miasta zdobytego. Pełno wojska wszę
dzie. Ulica Toledo prawdziwym była obozem. 
Głównie obawiano się przejazdu p. Sal ino ur, p o 
sła sardyńskiego, aby nie spowodował jakiego 
rozruchu. Wiele bardzo osób kapelusze miało 
zdejmować po drodze, którą jecha ł pan Sal- 
mour. Rząd na te kapelusze przygotował rów ną 
ilość fuzyj, ależ trudno było strzelać do tych ka
peluszy dlatego jedynie, że się dyplomacie kła
niali. Chcąc więc przeszkodzić tym ukłonom,sam 
król pofatygował się i przyjechał do Neapolu na
przeciw p. Salmour.

O czem rozmawiał poseł sardyński z królem, 
s t a r a ł e m  się dowiedzieć, dowiedziałem się zaś ty
le tylko, że wizyta bardzo była krótką, i wiele 
mówiono o Wezuwiuszu.

W y b u ch  ciągle trw a  i za lew a g ru n ta  orne.
Jenerał Filangieri ciągle rządzi wojskowo. 

D w óch urzędników ściągnęło na siebie wielki 
gniew, z powodu uwag swoich o amnestji, jeden 
z nich miał nawet dostać dymisję.

P re fe k t policji nie d o s ta ł jeszcze  dym isji.
W  Palermo i Salerno były rozruchy. Wczoraj 

telegraf był zamknięty. Powiadano że kilku u rzę 
dników od telegrafu przyaresztowano.

Je n e ra ł R anza  g łów nie  dow odzący  w ojskiem  
zna jdu jącem  się w  m ieście, odm ów ił strze len ia  do 
n a ro d u  w razie  po trzeby, w sk u tek  tego  m iejsce j e 
go zajął je n e ra ł S igrist. Belge.)

^  T e l e g r a m y .
P a r y  i  25 c z e r w c a  (godzina pierw sza). 

D o tąd  nie n ad esz ły  żadne now e szczegó ły  o zw y- 
cięztw ie pod Cavriano, oprócz tych , k tó reśm y  z u - 
rzęd o w ej depeszy  podali. _

P a r y ż  25 c z e r w c a  (godzina trzecia). Ż a
dnego nowego szczegółu o bitwie pod Solferino. 
Sądzą, że walka trwać musi jeszcze.

To, co mówiono o powstanczem poruszeniu 
w  Rzymie, je s t  fałszem.

P a r y  i  25 c z e r w c a  (godzina 6 w ieczór.) 
P atrie  donosi, że a rm ja  francuzka  zw ycięzka p rz e 
s z ła  rzekę M incio i ściga n ieprzy jaciela .

T u r y  n 25 c z e r w c a  ( l  godzina). Buletyn 
urzędowy N r 99 mówi, że w czasie rekonesansu

na Pozzołongo, Piemontczykowie ścigali szwadro
ny nieprzyjacielskie, które straciły 1U poległych, 
30 rannych i C wziętych do niewoli. Z naszej 
strony żadnej nie było straty.

Buletyn urzędowy N r 100, zawierdza depeszę 
z Lonato, potwierdzającą zwycięztwo pod Solfe
rino.

L o n d y n  25 c z e r w c a .  Times utrzymuje, 
że P russy  postanowiły uczynić Francji propozy
cje, za odrzuceniem których zmuszone będą przed
sięwziąć pewne kroki wojenne.

Times mocno gani postępek rządu pruskiego i 
energicznie uderza ua politykę Austrji. (Le Nord.)

W i e d e ń  20 C z e r  w c a. T reść depeszy 
hr. Griinne, donoszącej o bitwie pod Cavriano, 
brzmi jak następuje: Werona 15 czerwca. Armja 
cesarska przeszła d. 23 b. m. w 4eh punktach na 
prawy brzeg Mincio. P raw e skrzydło zajęło P o z- 
zolengo, Bolferino i Cavriano, lewe postąpiło dnia 
24 aż pod Guićizzolo i Casteleoffredo i na wszyst
kich punktach odparło postępującego przeciw nie
mu nieprzyjaciela. Podczas gdy armja nasza po
suwała się ku Chiese, nieprzyjaciel, który z całą 
potęgą swoją rozpoczął działać zaczepnie, rozwi
nął tak liczne zastępy, że dnia 24 około godziny 
10 przed południem, przyszło do starcia pomiędzy 
obiema głównemi armjami, przyczem armja 2ga 
pod dowództwem jenerała jazdy  lir. Schlicka,sta
nowiąca prawe skrzydło, waleczuie wszystkie pun- 
kta linji głównej trzymała i armja Isza pod do
wództwem feldzeugmeistca lir. Wimpffen ua l e 
wem skrzydle posuwała się walcząc coraz dalej 
ku Chiese. Około godziny 3ej nieprzyjaciel w y
konał główny atak ua Saiferino i zdobył go po kil- 
kogodzinnym walecznym oporze 5go korpusu. — 
Następnie nieprzyjaciel uderzył natychmiast na 
Cavriano, które pomimo walecznego oporu korpu
su Igo i 7go. nad wieczorem musiało być zosta
wione nieprzyjacielowi, Podczas walki w Solferi
no i Cavriano, korpus8inyna końcu praw ego sk rz y - 
dła, wysunął się naprzód z Pozzolengo i odparł 
stojące przeciw niemu wojska pieraontskie; p o ru 
szenie to nie zdołało jednak  przyczynić się do o d 
zyskania strat, jakie poniósł środek armji. Na l e 
wem skrzydle walczyły korpusy 3ci i 9ty, wsp e- 
rane przez korpus 1 l ty  Konnica na tern skrzydle 
znajdująca się, wykonała kilka ataków z jak na j
większą walecznością; niezmiernie wielkie straty, 
i ta okoliczność, że armja Isza na lewem skrzydle 
stojąca, wstrzymaną została przez olbrzymie roz
winięte siły nieprzyjaciela, w pochodzie swym ku 
prawemu bokowi tegoż, podczas gdy środek armji 
nieprzyjacielskiej postąpił aż do Volta, spowodo
wało cofnięcie się armji naszej, które rozpoczęto 
wieczorem podczas silnej burzy.

Wczorajszej nocy wojska nasze zajmowały Poz
zolengo, Monzambano, Volta i Goito. ( Wien. Z )

D r  e z n  o 23 c  i  e r  w c a (po południu). Dzi
siejszy Dziennik  Drezdeński  podaje depeszę tele
graficzną z W iednia z dnia wczorajszego, że hr. 
Rechberg oczekiwany je s t  dziś z powrotem w W ie- 
dniu.

B e r n  25 c z e r w  c a  (po południu). Pewne 
wiadomości z Chur donoszą, że 300 Piemontczy- 
ków przybyło do Tirano i wraz z tOO ochotnikami 
posuwają się ku  Bormio.

Linja telegraficzna pomiędzy Botzen i Landeck 
skończoną już je s t  aż do Mals. (Pr .  Z tg . )

PRZECHADZKI ARTYSTYCZNE 
po Rzymie.

I.
G i b s o n - O s t e r w a l d .

Rzym jest to pandemonium sztuk pięknych. — 
W szystkie narody mają w nim swych przedstawi
cieli. Z Niemców znajdują się tu: Brandt, Dreber, 
Osterwald, Overbeck, Polak, Riedel, Stejnhauser, 
Toernier, Wolff; — z amerykanów: Crawford, Re
gers, Story; z anglików: Chapman, Dessolavy Hel- 
iingford, Macdonald; Belgja: Sopersa i Brake; Da- 
nja Jerichau; Francja: Benoviia, Cbatelaina, Lehma- 
na; Rossja: Raulofa; Polska: Sosnowskiego; Szwaj- 
carja: Imhofa; a sztukę włoską reprezentują: Ami- 
ci, Benzoni, Conzoni, Corrodi, Jaeometti, Minardi, 
Podesti, Rossati, Zenerani etc.

Podróżni zwiedzając Rzym, zajmują się po w ię
kszej części jego przeszłością; my zaś przeciwnie, 
badając obecny rozwój sztuki, zwiedzimy praco
wnie żyjących artystów.

Będzie to fantastyczna podróż w świetnych k ra 
inach zmyślenia i poezji,'— bo sztuka zmyśleniem 
i poezją żyje. P rzed  oczyma naszemi staną wszy
stkie rozkoszne bóstwa Olympu i Parnasu, które

nie mają nigdzie tyłu czcicieli co w Rzymie.
Wszędzie tu widzisz Weuery, Kupidvny, Apo- 

liny, Psychy, obok obrazów przedstawiających 
symbola innej wiary.

Przedmioty mitologiczne, pomimo wszelkich 
twierdzeń nowatorów, są najwłaściwsze dla rzeźby 
bo sztuka ta przedęwszystkiem lubi piękno i na
gość. Piękno wymaga trzech warunków: siły, 
zdrowia i wdzięku. Postać cierpiąca może być 
zajmującą, ale nie będzie piękną w wla'-'ciwem zna
czeniu tego wyrazu. Laokon je s t  pięknym posą
giem, ale sam przez sic nie. je s t  pięknym. W  tern 
sławuein arcydziele uwielbiamy nie typ przedsta
wiony, ale sposób jego oddania, ale genjusz a r ty 
sty, który zdołał wystawić straszliwe boleści, nie 
obudząjąc wstrętu i zgrozy, który poruszy! wszy
stkie muskuły i członki, nie przekraczając granic 
prawdziwych warunków sztuki. To samo można 
powiedzieć o szermierzu Borghese, i o wszystkich 
posągach portretowych; podziwiamy w nich bie
głość, naukę, uczucie artysty , nie zaś typ obrany. 
Inaczej znowu rzecz się ma co do marmurów Par- 
tenońslueh i innych dzieł z pierwszej epoki sztu
ki g reckiej; tu wszystko je s t  zaohwycąjącem: 
przedmiot i wykonanie, formą i praca. Bogowie 
Fidjasza i P raxytela  są piękni, pięknością spokoj
ną, pogodną, błogą, jaką  winna być piękność bos
ka, a ziemska i śmiertelna być nie może; są oni 
najdoskonalszem wyrażeniem piękna, czyli ideału 
piękności. Boleść zaś je s t  piękności przeciwną, bo 
sprawia skurczenia muskułów, które oddane 
staną na płótnie lub kamieniu, zdają się w dwój
nasób nieprzyjemne, bo są nieruchome;— dla tego 
to rzeźbiarze pragnący przedstawić prawdziwe 
jnęiino, szukają przedmiotów do dzieł sw ychw nie -  
bie mitologicznem.

T ak między innemi postępuje i Gibson, którego 
słusznie anglicy nazywają .,o u rgreatsculptor Gib
son.1 1 Czuje on starożytność równie dobrze ja k  
Flaxinan, i w oddaniu jej niepotrzebuje obawiać 
się współzawodnictwa żadnego z współczesnych 
artystów.

Zanim przystąpiemy do przeglądu dzieł Gibso
na, rzućmy na chwilę okiem na bieg jego życia, i  
zobaczmy przez jakie próby przechodził, nim do
szedł do zajmowanego dziś znakomitego stanowi
ska w sztuce.

Jan  Gibson urodził się r. 1801 w Conway. Od 
najmłodszych lat okazywał wielką chęć do ry su n 
ku, i byłby się gorliwie do Diego przykładał, gdy
by mu ojciec nie wzbraniał.

W roku 1810 ojciec jego przeniósł s iędoLBter- 
polu, i przyszłego artystę oddał ną  pensję. Tam  
rozbudziła’ się w nim znowu namiętność do ry 
sunku; więcej się zajmował robieniem szkieów niż 
ćwiczeniami, i tern ściągał na siebie ustawiczne 
napomnienia nauczyciela. Raz gdy według zwy
czaju kreślił twarze na kajecie do ćwiczeń, schwy
tany na gorącym uczynku, otrzymał surową karę. 
Sic itur ad astra. Wielkie talenta okupują się ce
ną wielu lez i potu.

Mając lat dwanaście poznał się z niejakim p. 
Jormeau, który go polubił i dał mu kilka lekcji 
rysunku. Gibson pragnął uczyć się malarstwa i 
zostać malarzem portretowym, ale artyści w Li- 
verpolu żądali za naukę jego zbyt wysokiej za
płaty, i trzeba było odstąpić od tego zamiaru.

Zamiast więc do pracowni malarza, wstąpił do 
warsztatu stolarskiego i jako  uczeń przez rok tam 
zostawał. Był to rok cierpień i próby, ale nie bez
czynności. Wolno od pracy chwile spędzał z o- 
łówkiem w ręku, kopjując sztychy, lub rysując 
według własnego pomysłu; w końcu roku jednak  
zamierzył spróbować innego ’rzemiosła, a ponie
waż ojciec zrobił układ ze stolarzem na lat siedm 
i tym sposobem zaprzedał go na ten czas nibtf 
z duszą i ciałem, trudno mu było zrazu uzyskać 
na to pozwolenie majstra. Wreszcie stolarz odstą
pił go wyrabiającemu sztukaterje na  drzewie, lecz 
i tu nie pozostał dłużej i w końcu roku zapragnął 
znowu zmiany rzemiosła. Majster odmówił jego 
żądaniu, a Gibson obiecał, że przestanie pracować- 
Sztukator rozgniewany zagroził mu więzieniem, 
lecz ten oświadczył, że woli więzienie^ niż pracę,
do której nie był zrodzony. P r z y j a c i e l e  m.ys ra  
nadeszli w czasie tej sprzeczki i p o w o l i  u ago zi i 
rozgniewanego; zrozumiał on w końcu, ze nie na 
leży postępować wbrew naturze, i postarał się o 
umieszczenie swego ucznia w oc powiec nim jego 
chęciom zawodzie, odstępując za oO h i t .  młode
go Gibsona rzeźbiarzowi, który własuie potrzebo
wał robotnika. f > ,

T ak  nareszcie, w pośrod  marmurów, gipsów i 
m o d e l i ,  widzimy naszego artystę z dłutem w ręku



w  j e g o  żywiole.  P .  F r a n c i s  ro b ią c y  ty lk o  n a g r o b -  
Isi, b y ł  więcej  r ze mi eś ln i k ie m ivż a r t y s t ą ,  lecz  
mnie j sza  o to. b o  G ib so n  nie p o t r ze b o w ał  mis t iza^ 
on żą d a ł  ty lk o  p r a w a ,  możn ośc i  za jmowania  się 
s z t u k ą  a  w k o ń c u  o t r z y m a w s z y  to,  c z e g o  t a k  b a r -  
d z o p r a g n ą ł ;  s t a n ą w s z y  u sz c z y tu  s w y c h  ż y c z e ń , j a k  
n i e g d y ś  nie chc ia ł  p r a c o w a ć  u  s to la r za ,  tu z n o w u 
n ie  chc ia ł  sp oc zą ć  na  chwi lę .

W  s i e d m n ą s ty m  roku ży<ia p o z n a ł  W i l i a m a R o s -  
coe,  a u t o r a  Ż y c iu  I.eona X i W a w r z y ń c a  Medyce-  
usza.  Roscoe  m ie r n y  p i sa rz  i h i s to ry k ,  był  zn a k o 
m i t y m  mi łośnikiem sztuki ,  i pos ia da ł  p r z e p y s z n y  
zb i ó r  s z t y c h ó w  i ryc in ,  z k tó r e g o  pozw ol i ł  k o r z y 
s t ać  m ło d e m u  pr zy jąć  e lnv i ,  a t en  z chc iwo śc ią  s ę 
p a  u d e r z a j ą c e g o  n a  z d o by c z ,  poc hw yc i ł  t ę  n o w ą  
s p o s o b n o ś ć  ks z ta ł c en ia  się,  i w s z y s t k o  co by ło  
p iękn ie j s ze go  w zbiorze p r z e r y s o w a ł  z t a ką  w i e r 
n o śc ią ,  że  późnić]  sp ek u la nc i ,  ok o p c i w s zy  n iek to  
r e  j ego  kopje  z d a w n y c h  r y s u n k ó w ,  sp r z e d a w a l i  
j e  za  o ryg inały .

T o  d o s k o n a łe  n aś la d ow a ni e ,  to  d o k ł a d n e  p o w 
t ó r z e n ie  dzieł  d a w n y c h  m is t r z ó w ,  ro ko wa ło ,  że 
G ib s o n  w sw oim czacie s t a n ie  się t a kż e  mis t rzem.  
G d y  k to  d o jd z ie  do t ego s t o p n i a  bieg łośc i ,  nie p o 
t r z e b u j e  j u ż  k ie ro w ni ka ,  i o w ł a s n y c h  si ł ach mo
że  w zn os ić  się co ra z  wyże j .  G ib s o n o w i  w sz ak że  
b r a k o w a ł o  j e sz c z e  wiele  d o  u d o s k o n a l e n i a  się 
w  a r tyzmie ,  nie  zwiedz i ł  j e s z c z e  W ł o c h ,  1 nie 
miał  ś r o d k ó w  do  o d b y c i a  tej podróży-  S z c z ę ś c i e m  
z a s łu g a  z j ed n a ła  mu j u ż  w t e d y  p r o t e k t o r ó w ,  k t ó 
r z y  m u  dos ta rczy l i  p o t r z e b n e g o  na  to  f u n d u s z u ,  i 
z l is tem p o le c a ją c y m  od  l o r d a  Br o u g h am ,  u d a ł  się 
d o  K a n o w y ,  czyl i  j a k  go w ó w c z a s  n a z y w a n o  do  
m a r k i z a  K a n o w y .

K a u o w a  pe ł en  z a w sz e  ż yw e j  sy rnpa t j i  d l a  m ło 
d y c h  t a l e n t ó w ,  po w i t a ł  mile G ib so n a ,  p rze j rza ł  
j e g o  r y s u n k i ,  p o c h w a l i ł  j e ,  i p r zy ją ł  d o  g r o n a  
s w y c h  uc z n ió w .  P i e r w s z ą  r a d ą  j a k ą  d a ł  n o w o -  
p r z y j ę t e m u ,  b y ł o  za lecen ie  a b y  s t u d j o w a ł  ty lk o  
dz i e ł a  m is t r z ó w  s ta r o ż y tn o ś c i ,  bo j e g o  w łas no  
w  p o r ó w n a n i u  z t amtemi.  b y ł y  j a k  mówił  nie- 
k sz ta l tn e m i  szkicami;  wielki  to  p r z y k ła d  s k r o m n o 
ści t a k  z n a ko m i t eg o  i s ł a w n e g o  a r t y s t y .  P r z y t e m  
p o w t a r z a ł  on  częs to  to  zdan ie  s t a r o ż y t n y c h :  że 
a r t y s t a  po w in ie n  s t a ra ć  się us i lnie  o d k r y w a ć  r o z 
s i ane  w  n a t u r z e  p ięknośc i ,  by  z n ich  t w o r z y ć  n o 
w e  i s to tv ,  t y p y  d o s k o n a łe ,  p i ękn ie j sze o d  t ego  
w s z v s t k i e g o  co nam  p r z y r o d z e n i e  codz ienn ie  p rze d  
o c z y m a  roz t ac za ;  —  on  r ó w n i e  j ak  p o e t a  tw o r z y  
t y p y ,  i w t e d y  ty l k o  j e s t  p r a w d z i w i e  wielkim,  g . ly  
m y ś l  s w o j ą  o d d a  w  t aki  s p o s ó b  że go  n ikt  n a ś l a 
d o w a ć  nie zdo ł a .  I l o m e r ,  Wi rg i l jusz .  A n a k r e o n ,  
S ze k s p i r ,  K o r n e l ,  s ą  na jw zn ioś le j sz ym i  poe tami ;  
T id y a s z ,  P r a x v t e l e s ,  R i i a e l ,  Miohał -Anioł .  s ą  naj  
w ię k s z y m i  a r ty s t a m i ,  bo  dos ięg l i  o s t a t e c z n e g o  
k r a ń c a  p i ę k n a  w t r a k t o w a n y c h  p r z e d m i o t a c h .  
N a g o ś ć  j e s t  s y n o n im e m  p iękna ,  p r z e d m io ty  inito 
log iczne ,  b o ha te r sk ie ,  j e due tn  s ł o w e m  p r z e d m i o 
t y  g reck ie ,  s ą  na j wd z i ęc zn ie j sz e  d l a  r zeźb ia rza ,  
l u b o  s t a ro ż y tn i  od da l i  j e  j u ż  z tą  c u d o w n ą  w y ż 
sz o śc ią  c e c h u j ą c ą  n a w e t  d r u g o r z ę d n y c h  a r t y s t ó w .  
Z t ą d  to  w y n i k a  n :e r ó w n o ś ć  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  
p o i n ę d z y  a r t y s t ą  ż y j ą c y m  a j e g o  s ł a w n e m i  p o 
p r z e d n i k a m i ;  j e d n a k ż e ,  na tern p o lu  zżętem z o s t a 
ł o  j e szcze  wiele  k ł o s ó w  do  ze bran ia ,  i G i b s o n  d o 
w i ó d ł  że m o ż n a  b y ć  o r y g in a l n y m ,  n a ś l a d u j ą c  n ie 
p o r ó w n a n e  dzie ła  mi s t r z ów  s t a re j  H e l l a d y .

P i e r w s z a  p r a c a  G ib so na ,  k t ó r a  m u  r o zg ło s  z j e 
d n a ł a ,  b y ła  g r u p a  Marsa i Miłości,  w y k o n a n a  d la  
x ię c ia  Devonshire,  p o  niej n a s t ą p i ł o  porwa nie  
P s y c h y  przez  Zefi ry,  Venus ca łu ją ca  miłość,  1/y -  
l a s  i  dwie Nimfy,  s trzelec z  psem, p a s t e rz  u ś p i o 
ny ,  Miłość p ie szcząca  motyla.  Narcyz,  Venu szw y-  
cięz/cu ( Venus v ic tor ia ) Pandora  i Sofo.  —  W i ę 
k s z a  część  z t y c h  dzieł  b y ł a  k i l ka k r o tn ie  p o w t ó 
r z o n ą  j a k  n p .  Porwanie P s y c h y  przez  Zefi ry  t r zy  
r a z y .  Miłość pr zebr ana  za pa s t e r z a  siedtn r azy ,  
Miłość z motylem i Venus zw yc ię zk a  t r zy  r az y .

G d y  w  Anglj i  u r a d z o n o  b u d o w ę  n o w e g o  p a ł a 
cu  d l a  p a r l a m j u t u ,  p o r u e z o n o  G i b s o n o w i  z r o b i e 
n ie  p o s ą g u  K ró lo w e j ,  m a j ąc ego  z lohić w ie l ką  s a 
l ę  p o s i e d z e ń .  G ib so n  w y s t a w i ł  K r ó l o w ę  Angl j i  na  
t r o n ie ,  z b e r ł em w r ę k u ;  po p r a w e j  s t r on ie  u m i e 
ści ł  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  p o  l ewe j  ł a skę ;  te  t r zy  f ig u ry  
w ie l k o śc i  ko lo sa ln e j .

Z a r z u c a n o  K a n o  wie  i p o  części  s łusznie ,  zby  
t e cz ne  za ok r ą g le n ie  k s z t a ł t ó w  w j e g o  p o s ą g a c h ,  
za r z u c a n o  m u  r ó w n ie ż  że p o d  ciałami n i e z n a ć  k o 
ści, gi\y t y m  czas em u  s t a r o ż y t n y c h  a sz cz eg ó l 
n ie j  u  F i d ia sz a  z n a ć  za w s z e  p o d  m u sz k u ły m i  
szkie let ,  i że ci m o d e l o w a l i  w e d ł u g  k ą t ó w  i k w a 
d r a t ó w .  a nie linii k r z v w v c h  i o k r a s l v c h  j a k  to

1 c z y n ią  n o w o ż y tn i .  K a n o w a  m ó g ł  ny ł  n a  t e n  za -  
I r z u t  o d po w ie d z ie ć ,  że za  j e g o  cz as u  nie zn a n o  j e 

szcze m a r m u r ó w  P a r t e n o n u ,  i że V e n u s  M e d y -  
c y j s k a  i A p u l l o  B e lw e d e rs k i ,  b y ły  u w a ż a n e  j a k o  
n a j w y ż s z y  szczebe l  d o s k o n a ł o ś c i  os i ągn ię te j  
w  sz tuce .  G ib s o n  s k o r z y s t a ł  z o d k r y ć  a rc k eo lo g j i  
i e s t e t yk i ,  o t a cz a  sie t ak iemi  mo d e la m i  j a k  7 ezeus 
i Venus z Milo , i w  n ich c z e r p a  na t chn ien ie .

N a j l e p s z e  j e d n a k  p r ac e  G i b s o n a  i na jwięce j  
p rzez  n iego s a m e g o  i pub l i cznośc i  cen ione ,  s ą  
p ła s k o r z e ź b y  p r z e d s ta w ia  j ące :  FAeokln i Po! i  nice a 
których Jokastes w chwi li  g d y  mieli uderzyć  na 
siebie rozłącza.  Godziny po w st rz y m u ją c e  konie  
s łońca ,  l-'aelan k i e ru ją cy  wozem słońca.  Mi
łość  śc ig a ją c a  Psyche,  Venus śc i sk a ją ca  Miłosc.

Z a w d z i ę c z a m y  t a kż e  G i b s o n o w i  n a s t ę p u j ą c y  
w y n a l a z e k  w sz tuce ;  w ia d o m o  dziś p r a w ie  k a ż d e 
m u  że s t a ro ż y tn i  ma low al i  częs to  po sąg i .  G ib s o u  
zrob ił  d w a  p o d o b n e  d o ś w ia d c z e n ia ,  k t ó r e  mu  się 
j ak  naj l ep ie j  u d a ł y ,  p o m a l o w a ł  on s w o j ą  Venus 
Ż w y c i ę ż k ą  i Miłość t r zy m a ją c ą  motyla,  a z n a w c y  
ca łego  R z y m u p r zy k la sn ę l i  t <■ j  śmiałe j  p rób ie ,  na  
k t ó r ą  się ża d en  z w s p ó ł c z e s n y c h  nie  o d w a ż y ł ,  l a -  
m ię ta m y  j e szcze  o b ur ze n ie  a r t y s t ó w  w y w o ł a n e  
p ie r w s z ą  w i a d o m o ś c i ą  o o d k r y c i u  s t a r o ż y t n y c h  
rzeźb p o l y c h r o m o w a n y c h ,  nie ch c ia n o  t e m u  w i e 
rzyć .  nie p r z y p u s z c z a n o  że G r e c y  mogl i  d o j ś ć  do 
t ak iego  skaże n ia  g u s t u ,  b y  m a l o w a ć  s w e  posąg i .  
J e d n a k ż e  g d y  o c z y w i s t e  d o w o d y  t e go  m no ż y ły s i ę  
co ra z  więce j  w  r ę k u  a r c e o lo g ó w ,  g d y  o d k r y t o  
n ie zap rze cz one  s i a d y  k o l o r ó w  na m a r m u r a c h  E g i -  
ny  dziś  z n a j d u j ą c y c h  się w M o n a c h iu m ,  g d y  w S y -  
cyl j i  w ś r ó d  ru in  Ś e ł i m o o ty  zna lez ione  p ł a s k o r z e ź 
by  ko lo rosvane ,  nie  mo żn a  by ło  dłużej  w ą t p i ć  i 
należa ło  w  k o ń c u  uwie rz yć .  Ch o d z i ło  t y l k o  o to,  
czy  p o d o b n y  r o d z a j  r ze źby  p o d o b a  się w s p ó ł c z e 
sn y m ;  G ib so n  p o d j ą ł  się te j  p r ó b y  i w y s z e d ł  z
niej zw y c i ęz k o .  >

N a  w y s t a w ę  p o w s z e c h n ą  w  P a r y ż u  G i b s o u  
p o s ł a ł  j e d e n  z na j p i ęk n i e j sz yc h  s w y c h  p o s ą g ó w ,  
Strzelcu z psem,  za k tó r y  o t r z y m a ł  k rzyż  legji  h o 
n o r o w e j .  J e s t  o n  członkiem tego  zn a k o m i t e g o  o r 
d e ru ,  l ecz  o z n a k  j e g o  u ż y w a ć  nie może,  bo  r z ą d  
ang iel ski  p o d d a n y m  s w y m  d o z w a l a  no s i ć  ty l ko  
o r d e r y  k r a j ow e .

P o  tej  w yc i ecz ce  w  św ia t  mi tolog iczny ,  a l e g o 
r y c z n y  i b o h a t e r s k i ,  nie r o z g n ie w a sz  się z a p e w n e  
cz y t e l n ik u  że sp o c z n ie m y  p r d  ci eniem liści,  n a d  
b rzeg iem p r z e j r z y s te j  w o d y .  M ó w i m y  tu o o b r a 
zie p° J e r z e g o  O s t e r w a l d a ,  Jeziorze Nemorejshiern, 
m a jąc e  in ksz ta ł t  s t a r o ż y tn e j  cz a ry ,  k tó r e g o  w o d y  
g o d n e  s ą  s łu ż y ć  bo g om  za  n ap ó j .  D ia n a  mia ła  
s ł a w n ą  św ią ty n ię  n a  b r ze gu  lacus Nemorensis;  t u  
o n a  s p o c z y w a ł a  p o  t r u d a c h ,  w y  k a p a  w s z y  się 
w zw ie r c i a d la ne j  toni  j ez io r a .  D o ś ć  zn a cz ne  j e sz c z e  
szczątki  tej św ią ty n i  o d k r y ł  i op isa ł  w  r. 1850  in- 
żen ie r  P ię t r o  Rosa,  p o t o m e k  S a l v a t o r a  R o s y  i a u 
t o r  na j l e ps ze j  in a p p y  oko l i c  Rzy mu.  D w a  inne o- 
b raz v  z n a j d u j ą c e  się w p r a c o w n i  O s t e r w a l d a  z a 
s ł u g u j ą  t akże  na  u w a g ę ,  p r z e d s t a w i a j ą  one  Rzym 
s t a r o ż y t n y  i R z y m  w s p ó ł c z e s n y ,  w id o k  p i e r w s z e 
go  zd ję ty  z w y s o k o ś c i  P a l a t y n u  ob e j m u je  F o r u m ,  
K ol i zeu m i w s z y s t k i e  w ię k s ze  zw a l i ska ;  d r ug i  
z d j ę ty  z P incio,  o b e j m u je  kośc iół  i k o l u m n a d ę  
S g o  P io t r a ,  o raz  m n ó s t w o  k op u ł ,  d z w o n n ic  i p a 
ł a có w ;  ka żd y  z n ic h  j e s t  do pe łn ie n i em  d r u g ie g o  
s ą  to  ob ie  s t r o n y  m e d a lu .  M y ś l  n a d e r  p o e t y c z u a  
i za raze m b a r d z o  f i lozoficzna.

M. Chrzanowski .

o d  r. 1793,  o w y d a n y c h  świeżo  op i sa ch  w y s t a w y  
s z tu k  p ię k n y c h  w P a r y ż u ,  o mo w ie  p o c h w a l n e j  
n o w o  w y b r a n e g o  a k a d e m i k a  J u l j u s z a  S a n d e a u  n a  
c z eś ć  jego p o p r z e d n ik a  p. Br i faut ,  o k t ó r y m  po
w ie d z ie ć  m ó g ł  p e ł en  t a l e n t u  i d o w c ip u  n a s t ę p c a  
to  ty lko ,  że b y ł  d o b r z e  w y c h o w a n y ,  g r z e c z n y ,  un  
ho mine ga /a nt  j e d n e m  s ł o w e m — i o k i lku  n o w y c h  
dzie ł ach .  — F e l j e to n ,  rura avis,  mieśc i  p o c z ą t e k  
p ie rw sz eg o  r o z d z ia łu  Pamiętników i ronie/eus.a.

W  Kurierze  c z y t a m y  n a d e s ł a n ą  z Ł ę c z y c y  s p ó 
źn io ną  nieco w i a d o m o ś ć  o w y b o r a c h  kom i t e tu  t a 
m e cz ne j  r e s u r s y ,  m a j ą c y c h  mie j sce  p r z e d  p ięc io 
m a  miesiącami .

| »  U  N  1  8  i  K  ®  i  A .
U t y h i a ł  i&rttict-ra p r f t  komisji  ru { d o v r j  y r i ^ c h o d i io  i s k a r 

b u  Wvdzkit g ó n ż c tw a  w  K ró lestw ie  Polak iem  p o d a je  do  v  ia-
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dom ości iż w  b iu rze  je g o , w  dniu  9 ( i p )  b jica  r  b., o g o d z i
nie le i po po łudn iu , odbędzie  się licy tac ja  za  dek laracjam i op ie - 
cze tow ancin i w  po łączen iu  z g ło śn ą , iiao d d am e  w  w ie z y s te  p o 
siadan ie  zak ład u  sta li i w y ro b ó w  sta lo w y ch  w  S ero ck u , p o - 
ło żo n eg o  w  gubern ii i pow iecie  L ubelsk im , o k ręg u  L u b a rto w 
skim . w k tó reg o  części, za  w ybudow aniem  p ieca  kop u ło w eg o , 
u rz ą d z o n o  ta k ż e  w y ró b  m achin ro ln iczych  V adium  do  tćj b ry 
ta c h  o zn acz a  sie w ilości rs . H»XX> i dek la rac ja  p o d a n ą  hyc w in 
n a  p o d łu g  n as tę p u ją c e g o  w zo ru : sk u tku  o g ło sz en ia  w y 
dzia łu  g ó rn ic tw a  z  dn ia  11 (23) m aja  r. b  , p o d a ję  m n ie jszą  d e 
k larac je , iż o b o w iązu ję  się w ziąsc  w posiad an ie  w ie c z y s to -d z ie r- 
źaw ne zak ład  gó rn iczy  w S e ro ck u , z w szystk ieim  do m ego n a -  
eżącem i g ru n tam i i budow lam i, za  p raw o  zas  teg o  p o sia d an ia , 

a  budow le i inne uży tk i, o p ró c z  c iężaró w  do  n ich  p rz y w ią z a 
n y ch , o b o w iązu ję  się zap łac ić  w ydziałow i gó rn ic tw a  sum ę r s  N 
w yraźn iej rubli sreb rem  (tu  w y p isać  literam i cenę 
p o d d a ją c  się w szelk im  o bow iązkom  i z a s trze zen u n n , w  w a ru n -  
t ach  licy tacy jnych  ob jętym , p rzezem m e o d czy tanym , z ro z u m ia 
nym  i p o d p isa n y m  K w it k asy  g low nej K.role.-t.va, a lbo  baak u  
P o lsk ieg o , a lbo  te ż  sk ład u  g łów nego  zc laza  rząd o w eg o  w  W ar
szaw ie,1?n a  z łożone vad ium  rs. 3 . 0  do łączam , k tó re  w raz ie  m e 
u trzy m an ia  się na  licy tacji sam  odb o re . S ta le  m oje zam ieszk a
nie je s t (w y p isać  m iejsce zam ieszkan ia , na jb liże j stacji p o c z to 
w ej N ., a jeżeli w  W a rsz a w ie  p o d  nrem  N ). P isa łem  w  N. dn ia  
N . m ca N . 1859 r  (P o d p is a ć  czy te ln ie  unic i nazw isk o ). K a ż 
d a  dek larac ja  w inna być z a p ie c z ę to w a n a  lakiem  i m ice adi es 

D o  w łasn y ch  rą k  d y re k to ra  W ydziału g ó rn ic tw a , d ek la rac ja  
do zak ład u  S e ro c k .11— D eklarac je  p rz e z  p o c z tę , p o  term in ie licy
tacy jnym  do w ydzia łu  g ó rn ic tw a  nad esz ło , za  żadne u w aża n e  
będ ii. O tw arc ie  w szystk ich  z ło żo n y ch  d eU arac ij, n a s ta ję  w te r -
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p o  p o łudn iu , p oczem  p om iędzy  o b ecn y  m konkuren tam i n a s tą p i 
g ło śn a  ill p lu s licy tacja . O s ta n ie  zak ład u  S erock , każd y  m oże 
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g ło śn a  111 THUS , -  -
się p rzek o n ać  na m iejscu, z a s  w arunki licy tacy jne , są  do j.rzc j 
rżen ia  w  b iu rze  w ydzia łu  g ó rn ic tw a  i u n acze ln ika  zak ład u  S

   ,1. : .. 1 U . 0 \ \  n m m  1 !■* Q V   UVl'CRtOr W Y *r0 W . -  W arsz aw a"d iiia  1§ t2ó) m aja 18 9 r. -  D y re k to r  w y 
d z i a ł u ,  je n e ra ł-m a jo r , Jos>a. —  Z a  naczeln ika kancelarji, hu i to -  
p a c  -ni - (2 ). ________ _____________________

M aaislrat m iastu W arszawy.- -  Na zasadzie r esk ryp
tu koiiiinissji r ządowej spraw wewnętrznych i ducho
wnych z dnia 9 (2 1) czerwca r. b., Magistrat w dal-

L i te r a tu r a  P e r jo d y c z n a .
Gazeta Warszawsk a  w sp om in a  o z n a j d u j ą c y c h  

się  ina te r j a ł a c h  d o h i s t o r j i  p o l sk ie j  w  l i s t ac h  k r ó l a  
ang ie l sk iego  J a k ó b a  Igo  (1(50.3— 1(525) og ł oszo
n y c h  w The l i t erary  Gazette.— D al e j  c z y t a m y  w i a 
d o m o ś ć  że p a n n a  M a r j a  M ik o r sk a ,  po l ka ,  u c z e n 
n ic a  Ch ia r amo nt ego ,  z a a n g a ż o w a n ą  z o s t a ł a  ja.ko 
pr im a donna asso luta  do  t e a t r u  C a r i g n a n o  w  l u -
ryn ie .  n»

W  Gazecie Codziennej  c z y t a m y  l i s t  z T u l c z y o a ,  
g u h e r n j i  Podo l sk ie j  o z j a w i s k a c h  m e te o r y c z n y c l i ,  
k t ó r e  m ia ły  mie j sc e  w  t a m t y c h  o k o l i c ac h ,  i p o d  
zn a c z k ie m  x  u w a g ę  d la  p.  <Ł B a r t os ze w ic z a ,  p r z y 
g o to w u ją c e g o  do d r u k u  His t or j ą  l i t e r a tu r y  Pol  
sk ie j ,  że w  d o t y c h c z a s o w y c h  t ego  r o d z a j u  d z i e 
ł ach  p om i j ano  za z w y c z a j  l i t e r a t u r ę  ro ln iczą .  A u t o r  
s łu s zn ie  m ów i ,  że to za n ie d ba n i e  nie p o w i n n o  mieć 
mi e j s c a . — W  d o k o ń c z e n i u  d o s y ć  d a w n o  zaczę te j  
k o r re sp o h d e n o j i  z P a r y ż a ,  c z y ta m y  o s z y b k i m  roz 
ko p i e  w y d a n e g o  t am że  zb io ru  t r a k t a t ó w  i a k t ó w  
d y p l o m a t y c z n y c h a u s t r j a c k i c h d o t y c z ą c y c h  W ł o c h

s/.ym ciągu ogłoszenia swego uczynionego o utworze
niu knssv pożyczkowej  do udzielania zaliczeń na ku
pno wołów ustanowionej ,  podaje do wiadomości po
wszechnej,  i  z JO .  Xiąże Namiestnik w skutku jirzed- 
stawienia tejże kommissji rządowej celem ułatwienia 
tak t rudniącym się przemysłem rzeźniczym, jakutez i 
mogącym się t rudnić w przyszłości—możności korzy
stania z kredytu we wspomnianej  kassie otwartego, 
d e c y z j ą  z dąia 8 (20) czerwca r. b. Nro 11,868, ze
zwolić raczył na poczynienienie w przepisach o udzie
lanie pożyczek wydanych,  zmian następujących:

1) Zamiast postanowionego w § 7 ustawy o kassie 
pożyczkowej  warunku solidarnego poręczenia przez 
25 rzeźników, dostatecznein być ma solidarne porę
czenie 5 na k redyt  odpowiedni  wartości bydła tygo
dniowo przez nich szlachtowauego; poręczenie to o d 
nosi się nie tylko do rzeźników cechowych,  lecz w o- 
góle do wszystkich osób, trudniących się rzezią bydła 
na spizedaż w mieście Warszawie i przedmieściu P ra -  
dze.

2) Postanowione w tjrmźe paragrafie pierwszeństwo 
przy przyznawaniu k redytu dln deklaracji  z solidarną 
odpowiedzialnością jirzed deklaracjami z podpisem 
dwóch tylko osiadłych poręczycieli  wystawionemi,  
całkiem z ustawy usuwa się.

3) Do udziału w pożyczkach z kassy poż jczkowej  
otwierany być może kredyt  każdemu trudniącemu się 
przemysłem rzeźniczetn, jeżeli dla żądanej pożyczki ,  
przedstawi dostateczne bezpieczeństwo hypoteczne,  
czy to na własnej,  czy na cudzej nieruchomości.

4) Postanowiony w § 25 ustawy termin do zwrotu 
pożyczki  w ciągu dni S do 10 przedłuża się w ten spo
sób,  że pierwsza połowa pożyczki co dni 15, reszta 
zaś co dni 30,  winna być zasjiokajaną. — Prezydent,  
rzeczywisty radca stanu, Andrault.— Naczelnik kance- 
laiji, Luceński.

■— Osoba która kii|iiła bilet naloter ją fantową w Sa
skim ogrodzie na dochód Warszawskiego Towar zy
stwa Dobroczynności  w dniu 22 czerwca r. b. daną,  
jeżeli  uważa,  że wskutek pomyłki wyższą nad ustano
wioną cenę ofiarowała kwotę,  może nadpłatę za udo
wodnieniem odebrać w kancellarji lowarzystwa.

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro :  Małżeńs two p r z y  l a 
tarniach  — GizeUa._______________________________
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